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1. Heliodor Jankowski 

Heliodor Jankowski pojawia si� w Kalendarzu �ycia i twórczo�ci Cypriana 
Norwida wielokrotnie – głównie w pierwszym tomie. Najpierw pod dat� 15/16 
sierpnia 1831 roku, jako przyjaciel Norwida, syn generała Antoniego Jankow-
skiego, aresztowanego, a nast�pnie powieszonego przez rozgoryczony kl�sk�
pod Ostroł�k� warszawski tłum. Przypis informuje: „Heliodor Jankowski (ur. ok. 
1820) – syn generała Jankowskiego. Jak wynika z listów Norwida, jego bliski 
znajomy z Warszawy”1. Z kolei w czerwcu 1842 roku – tajemniczy, z pocz�tku 
bezimienny towarzysz podró�y poety z Krakowa do Drezna. Nazwisko Jankow-
skiego ustalił Juliusz Wiktor Gomulicki, pisała te� na ten temat El�bieta S�czys 
w „Archeionie” (por. Kal I 119-120), wskazuj�c, �e kiedy Jankowski dwa lata 
pó�niej starał si� o paszport na wyjazd do brata, zwlekano z decyzj�, poniewa�
wnioskuj�cy, „przebywaj�c w Pary�u w 1843 roku utrzymywał kontakty  
z «podejrzanymi politycznie»”2, m.in. z Norwidem. Dalsza podró� udokumento-
wana jest w Kalendarzu r�kopi�miennymi wypisami Przesmyckiego z ksi�gi 
go�ci w Marienbadzie, wedle których Jankowski wraz z Norwidem od 16 do 26 
sierpnia 1842 roku przebywał w Pradze, w Klingergasthof, a stamt�d razem udali 
si� do Pragi (por. Kal I 122-123).  

Cytowany ju� dokument policyjny z roku 1844 jest z kolei jedynym �ródłem, 
które autorkom Kalendarza... pozwoliło odnotowa� (hipotetyczny) pierwszy 
przyjazd poety do Pary�a, zapewne przed połow� lutego 1843 roku (por. Kal. I 

���������������������������������������� �������������������
1  Z. T r o j a n o w i c z o w a, Z. D a m b e k, przy współudziale J. C z a r n o -

m o r s k i e j. Kalendarz �ycia i twórczo�ci Cypriana Norwida. Pozna� 2007. T. 1 s. 17 
(dalej: Kal, numer tomu i strony). 

2 E. S � c z y s. Akta Wydziału Paszportowego Kancelarii Własnej Namiestnika (1832-
1861). „Archeion” 1981. T. LXXII s. 122. 
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131). Dalsza hipoteza dotyczy przypuszczalnej wspólnej podró�y powrotnej 
Norwida z Jankowskim w drugiej połowie lutego (por. Kal. I 132). 

Potem – rzecz zastanawiaj�ca przy tak bliskich kontaktach, tylu wspólnych 
podró�ach w latach 1842-1843 – nast�puje dłu�sza nieobecno�� Jankowskiego  
w biografii Norwida. Dopiero gdzie� w listopadzie („najpó�niej w pocz�tkach 
listopada”) roku 1860 z osob� Jankowskiego wi�zana jest wzmianka w li�cie 
Norwida do Michaliny Dzieko�skiej: pozdrowienia z Wołynia „od kogo�, czyje-
go nazwiska nie powiem, bo ja mu �yczliwy jestem, a nazwisko zha�bione” (por. 
Kal I 795, PWsz VIII, 4383). Te same dwie osoby wymienione s� tak�e w stresz-
czeniu listu Norwida do Michała Kleczkowskiego z pocz�tku listopada 1860 
roku: „spotkanie z Heliodorem Jankowskim, rozwód Michaliny Dzieko�skiej” 
(por. Kal I 796). Norwid pisze w tym li�cie:  

Był tu stary mój przyjaciel, syn sławnego generała Imperium i nieszcz��liwego m�czen-
nika: Heliodor Jankowski, który to, pami�tasz zapewne, �e w imi� moje miał przyjemno��
kiedy� by� Tobie u�ytecznym. Pytał o Ciebie – mówiłem, �e go wspomniałe� – stracił miasta  
i wsie swoje – na nowo fortuny si� dorabia teraz (PWsz VIII, 436).  

Wreszcie list do tego� Kleczkowskiego, datowany „po 7 grudnia”, napisany 
„na odwrocie listu (nieznanego) od Heliodora Jankowskiego”, a w nim słowa, 
�wiadcz�ce o rozstroju nerwowym przyjaciela:  

Heliodor mo�e sobie da� rad� – ale Syn Generała Napoleona Wielkiego, Generała, które-
go Francja zaszczyciła dotacj� i historyczn� godno�ci�, nie zawsze jest w harmonii z tym, co 
go otacza, i w momentach niecierpliwo�ci, jak widzisz z tego listu, wolałby rzuci� si� gdzie�
indziej!... Napisz do Niego par� słów – jest to szlachetny człowiek […] i który jest moim 
przyjacielem. [I w dopisku:] Heliodor pisze, aby pisa� zawsze do dóbr jego siostry adresuj�c: 
par Radom à W i e n i a w a  (PWsz VIII, 438).  

Autorki Kalendarza... dodaj�, �e Jankowski list napisał zapewne po powrocie 
do Królestwa Polskiego, ten za� został odnotowany przez „Gazet� Codzienn�”  
7 XII 1860 – st�d datowanie listu (por. Kal I 796-797). Nie dodaj�, �e owa sio-
stra nazywała si� Aniela Potka�ska. Jej prawnuk, Jerzy Łuniewski, wspominał 
rodzinn� Wieniaw� z dworem, przerobionym ze zboru aria�skiego i grobami 
rodzinnymi:  

���������������������������������������� �������������������
3 C. N o r w i d. Pisma wszystkie. Zebrał, tekst ustalił, wst�pem i uwagami krytycznymi 

opatrzył J.W. Gomulicki. Warszawa 1971 (dalej: PWsz, liczba rzymska oznacza tom, arabska 
stron�). 
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Przy ko�ciele jest �elazny pomnik-grobowiec, te� moich przodków, Jankowskich. Pomnik ten 
uszkodzony nieco pociskiem w czasie działa� wojennych wymaga niewielkiego remontu 
krzy�a. Prababka Aniela Potka�ska była z domu Jankowska (siostra [!] generała). Na cmenta-
rzu znajduje si� grobowiec murowany moich babek Potka�skiej, Łuniewskiej i Ko�mi�skiej4.  

Jedyna wzmianka o Heliodorze Jankowskim w drugim tomie Kalendarza...
dotyczy słynnego listu Norwida do Władysława Zamoyskiego z „ok. 10 lutego” 
1864 roku, w którym wymienia on „dzieci «zdrajców»” (por. Kal II 170). Nor-
wid przestrzega przed zamienianiem patriotyzmu na „wył�czno��”, gro��cym 
sekciarstwem i fanatyzmem, i pisze:  

Ale Przedwieczny palcem swym co innego pokazuje – pokazuje On, �e Ci, co najpot��-
niejszymi s� działaczami teraz, to wszystko synowie zdrajców i wszyscy z wojska rosyjskie-
go, bez wył�czenia nawet pierwszych ruchu spr��yn. Syn W i n c e n t e g o  K r a s i � -
s k i e g o,  syn  J a n k o w s k i e g o  generała, syn  K r u k o w i e c k i e g o  genera-
ła, syn  H a u k e g o generała itd., itd.!... Wszyscy działacze i wodze ruchu to synowie tych, 
którzy przez purytanizm patriotyczny osławieni lub zabici byli jako zdrajcy, i cz�sto sami 
jako tacy policzkowani (PWsz IX, 131).  

Heliodor znalazł si� tu w�ród głównych działaczy sprawy narodowej – w jed-
nym szeregu z (nie�yj�cym od paru lat) wieszczem, Zygmuntem Krasi�skim,  
z rannym w powstaniu styczniowym Aleksandrem Krukowieckiem, z bliskim 
współpracownikiem Traugutta, generałem broni Józefem Hauke-Bosakiem... 

Podsumowuj�c: Heliodor Jankowski pojawia si� w biografii i listach Norwida 
jako jego przyjaciel i zarazem jako syn okrytego niesław� generała, jako czło-
wiek, który stracił maj�tek (zapewne skonfiskowany) i który stara si� odzyska�
i wło�ci, i dobre imi�. 

2. Heliodor Rochlitz 

Heliodor Rochlitz pojawia si� w Kalendarzu �ycia i twórczo�ci Cypriana 
Norwida kilkakrotnie – jedynie w drugim tomie, pod koniec. Pierwsza wzmian-
ka, datowana ostro�nie: „pierwsza połowa roku [1881]”, zaczerpni�ta została  
z krakowskiego „Przegl�du Literackiego i Artystycznego (1882 nr 3 s. 12): 
„Opera Antoniego K�tskiego Marcella, do libretta napisanego przez p. Lopeza, 
ma by� grana na scenach polskich i w tym celu przekładu libretta dokonali pp. 
Rochlie [Rochlitz] i Cyprian Norwid, daj�c tytuł Branka”. Autorki daj� przypis 

���������������������������������������� �������������������
4 J. Ł u n i e w s k i, Z moich wspomnie�. 1. Wieniawa – miejsce mego urodzenia, „Ra-

domir” 4:1988 nr 3 s. 31. Generałem-majorem wojsk rosyjskich był brat przyrodni Anieli 
i Heliodora, Ludwik. 
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biograficzny: „Heliodor Rochlitz – brak o nim informacji biograficznych, by�
mo�e syn (wnuk?) Friedricha Rochlitza (1769-1842), pisarza niemieckiego,  
librecisty i krytyka muzycznego” (Kal II 722). Sprawa jest o tyle ciekawa, �e 
K�tski napisał oper� na ten sam temat, co Gounod, obie zostały wystawione  
w tym samym miesi�cu kwietniu (1881) w Pary�u. R�kopis przekładu w okresie 
mi�dzywojennym przechowywany był w bibliotece Warszawskiego Towarzy-
stwa Muzycznego, dwie inne kopie w zbiorach teatrów Miejskich. Wszystkie 
trzy zagin�ły. 

Gomulicki pisze o tej operze w dziale Dramaty zaginione, publikuj�c list do 
Norwida od „nieznanej osoby (mo�e Rochlitza? – podpis zupełnie nieczytelny” 
(PWsz V, 346). Autorki Kalendarza... datuj� list na wtorek, 21 marca 1882, 
identyfikuj�c wspomnianego w nim „p. W.” jako Józefa Bohdana Wagnera, któ-
ry tak�e zajmował si� tłumaczeniem librett popularnych oper zagranicznych.  
W kwestii autorstwa pisz�: „List podpisany jedynie imieniem: Heliodor; z pew-
no�ci� chodzi o Heliodora Rochlitza, z którym Norwid tłumaczył libretto opery 
Marcella […]” (Kal II 746). 

Spraw� udziału Norwida w polskiej wersji opery Marcella zaj�ła si� niedaw-
no El�bieta Nowicka, po�wi�caj�c jej rozdział swej ksi��ki Zapisane w operze.
Autorka w tym bardzo interesuj�cym studium, opartym na skrz�tnie zebranych 
materiałach z rozmaitych �ródeł posuwa si� nawet do próby hipotetycznej rekon-
strukcji niektórych fragmentów polskiego libretta5. Praca ta zach�ciła mnie do 
przeprowadzenia małej kwerendy w prasie francuskiej z pocz�tku lat osiemdzie-
si�tych XIX wieku. Oto, w skrócie, jej rezultaty. 

Okazuje si�, �e fragmenty opery K�tskiego o Marcelli były dwukrotnie pre-
zentowane przez kompozytora paryskiej publiczno�ci, oba razy w tej samej sali 
Henriego Herza przy rue de la Victoire6. Po raz pierwszy koncert odbył si�  
12 maja 1880 roku. Ju� 8 maja Christian de Trogoff zapowiadał w dzienniku 
„Gil Blas” mo�liwo�� wysłuchania „fragmentów nie wydanej opery Antoniego 
K�tskiego [Antoine de Kontski], pianisty-kompozytora, którego renoma nie po-
zostawia nic do �yczenia”7. Obszerniejsz� relacj� dał krytyk, ukrywaj�cy si�  
pod ulissesowskim pseudonimem Personne w „Le XIXe siècle” z 21 maja. Wedle 
tego autora „elitarna publiczno��”, która zgromadziła si� z okazji tego „�wi�ta” 
���������������������������������������� �������������������

5 Zob.: E. N o w i c k a. Zapisane w operze. Studia z historii i estetyki opery. Pozna�
2012 s. 191-209.

6 Potwierdza to informacj� z listu Heliodora Rochlitza do Norwida na temat J.B. Wagnera 
z 21 III 1882: „[...] sam mi si� przyznał, i� na dwu koncertach, temu dwa lata, słyszał wyj�tki  
z opery Marcela […]” (PWsz V, 346). 

7 Ch. de T r o g o f f. Courrier des théatres. „Gil Blas” 8 V 1880. 
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oklaskiwała szczególnie: „trio w wykonaniu panny Léon-Duval oraz panów  
Bonnebée i Marqueta, romans pana Bonnebée i kwartet. Główn� cz��ci� było 
wszak�e bolero, napisane specjalnie dla panny Duval, której sopran, o imponuj�-
cej skali, przypominał nam najlepsze dni pa� Gueymara i Sass”8. Prawdziw�
kopalni� informacji o operze jest sprawozdanie we francuskoj�zycznym biulety-
nie byłych uczniów polskiej szkoły w Pary�u. Wynika z niego, �e utwór, oparty 
na libretcie Bernarda Lopeza, nie miał jeszcze wówczas ustalonego tytułu. „Mu-
zyka wybitnego kompozytora odznaczała si� wirtuozeri� [brio], czysto�ci�, bły-
skotliwo�ci� i prawd� wyrazu, która to cecha jest tym cenniejsza, �e płynie  
w prostej linii z natchnienia. Wymie�my kilka kawałków, z których wi�kszo��
bisowano. Trio, Romans i Pie�� pijacka, aria o bardzo prostym rytmie, Andante
i Bolero. Andante zawiera pasa�e wielkiej muzycznej urody, wzbogacone peł-
nym nami�tno�ci zaci�ciem dramatycznym, zwłaszcza rosn�cym pochodem 
chromatycznym w górnej skali głosu, gdy po wielce szcz��liwych przej�ciach 
harmonicznych motyw powraca i zamyka fraz� głównym tonem. Nast�puj�ce 
zaraz potem Bo-lero allegro ma �wawe tempo, kokieteryjne, �ywe, prawdziwie 
hiszpa�skie. Wspomnijmy jeszcze Nocne rondo i Chór Alguazilów, Chór kobiet 
(Po�egnania), �piewany unisono w wielkim stylu, z pełn� wyrazu melancholi�. 
Wydaje nam si�, �e na scenie chór ten wywoła podobny efekt jak chór z intro-
dukcji do Moj�esza [Rossiniego] (Dieu puissant du joug de l’impie) w okolicach 
tej frazy sopranów: En proie aux plus vives alarmes. Przypomnijmy wreszcie 
Wielk� ari� z ostatniego aktu i nast�puj�cy po niej Kwartet”9. 

Druga prezentacja fragmentów opery, która otrzymała ju� tytuł Marcella b�d�
Marcela, odbyła si� w tej samej sali Herza 7 kwietnia roku 1881. Miarodajny 
„Journal des débats” ju� 7 lutego zapowiadał „nowe dzieło pana K�tskiego, auto-
ra trzech symfonii na wielk� orkiestr�, opery komicznej, wielkiej opery w czte-
rech aktach, mszy dla domu Legii Honorowej oraz ponad trzystu utworów na 
fortepian”. „Le Ménestrel” zapowiadał koncert, wymieniaj�c głównych wyko-
nawców: „panna Léon Duval, panna Risarelli i pan Mierzswinski [!] z Opery, 
który opu�ci nas trzy dni pó�niej, by uda� si� najpierw do Londynu, a nast�pnie 
do Mediolanu. Pan K�tski osobi�cie zagra na fortepianie”10. Niemal identyczna 
notatka (co wskazuje, �e została ona zredagowana przez samego kompozytora 
lub jego agenta) ukazała si� 26 marca w dzienniku „Gil Blas”. Podkre�lano tam, 
�e b�dzie to znakomity (superbe) koncert i �e nie zapomniano jeszcze zeszło-
rocznego sukcesu Marcelli.  

���������������������������������������� �������������������
8 „Le XIXe siècle” 21 V 1880. 
9 „Bulletin littéraire et scientifique” 1880 s. 34-35. 

10 „Le Ménestrel” 1881 s. 134. 
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W „Le Figaro” z 6 kwietnia na pierwszej stronie mo�na było przeczyta�
o tym, kogo widziano w Operze na premierze Tribut de Zamora Gounoda, a na 
stronie pi�tej Jules Prével przypominał czytelnikom o maj�cym si� odby� naza-
jutrz przesłuchaniu fragmentów opery K�tskiego. 13 kwietnia Charles Darcours 
w tym samym dzienniku ko�czył swe sprawozdanie muzyczne słowami: „Led-
wie starcza nam niezb�dnego miejsca, by zasygnalizowa� sukces interesuj�cych 
fragmentów opery Marcela p. A. K�tskiego jak równie� pojawienie si� drugiej 
sonaty tego kompozytora, dzieła mistrza najpi�kniejszego stylu”11.

„Bulletin littéraire” zwracał uwag� na duet panny Duval i Mierzwi�skiego 
oraz na romans na głos tenora Sois la reine par ta beauté. Wyró�niono te�
Andante oraz Bolero hiszpa�skie „naszpikowane trylami i pizzacati, wykonany-
mi w godny uwagi sposób przez pann� Duval”12. Ten sam tekst ukazał si�, pod-
pisany pseudonimem Personne, w pi�mie „Le XIXe siècle”, obszerniejszy o pas-
sus na temat głosu panny Duval, „która jest artystk� starej szkoły włoskiej” – 
passus zako�czony stwierdzeniem, �e opera K�tskiego została napisana „raczej 
na smyczki ni� na głos”13. Czy�by pod pseudonimem Personne krył si� paryski 
Polak? 

Wró�my wszak�e do Heliodora Rochlitza. Po raz ostatni nazwisko Rochlitza 
pojawia si� w Kalendarzu pod dat� 5 V 1882, kiedy to ukazał si� cytowany arty-
kuł w „Przegl�dzie Literackim i Artystycznym” (Kal II 749). Zdziwienie budzi 
przypuszczenie, i� ów autor dokonanego wspólnie z Norwidem przekładu libret-
ta z francuskiego na polski, jak wynika z jego listu �wietnie władaj�cy j�zykiem 
polskim i zaprzyja�niony z poet�, miał by� wnukiem lub synem niemieckiego 
pisarza. 

Tymczasem nazwisko Rochlitz zwi�zane jest z histori� Polski. Magdalena  
Sibylla von Neitschütz (1675-1694), metresa ksi�cia saskiego Jana Jerzego IV 
Wettyna, została jego staraniem (tak�e finansowym) podniesiona przez cesarza 
Leopolda I do godno�ci hrabiny Rzeszy z nazwiskiem von Rochlitz (od nazwy 
miasteczka w Saksonii). Jedyna córka (nie�lubna) ksi�cia i hrabiny, Fryderyka 
Maria Wilhelmina von Rochlitz (1693-po 1729) wychowywała si� w Polsce, na 
dworze swego stryja, Augusta II Mocnego. Antoni Rolle pisze wprost:  

Przy wdowie [po ks. Pawle Karolu Sanguszce] bawiła siostra Antonina Duninówa, panna ju�
leciwa, nie ładna i nie bogata, ale parentel� zwi�zana z pierwszymi domami w Rzeczypospo-
litej. Ojciec jej Piotr, kasztelan radomski, zwi�zał swoje losy z Fryderyk� Rochlitz, cudzo-
ziemk�, szczyc�c� si� szczególn� opiek� króla Augusta II-go, który nawet dzwonił na to 

���������������������������������������� �������������������
11 Ch. D a r c o u r s. Notes de musique. „Le Figaro” 13 IV 1881.  
12 „Bulletin littéraire” 1881 s. 40.  
13 P e r s o n n e. Courrier des théatres, „Le XIXe siècle” 13 IV 1881.
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mał�e�stwo. W intercyzie �lubnej panna nazwana hrabiank�, Duninowi tak�e nie sk�piono 
tytułu ‘grafa’. Szczycili si� te� Duninowie łask� królewsk�, która zakrawała na krewie�stwo, 
a cho� z lewego boku, zawsze krewie�stwo – dum� rodow� wpoili i w dzieci14.  

O r�k� panny Duninówny starał si� Ignacy Malczewski, a jako �e nie miał 
�adnego tytułu, „wystarano si� […] u króla Augusta III-go przez pami�� na Ro-
chlitzów – �e go mianował regentem nadwornym kancelarii mniejszej koronnej. 
Było to niby co� – a w gruncie nie było nic”15.

3. Próba pogodzenia 

Imi� Heliodor jest niesłychanie rzadkie. Obecno�� a� dwóch nosicieli tego 
imienia w najbli�szym otoczeniu Norwida kusi, by postawi� hipotez�, �e mo�e 
chodziło o t� sam� osob�. Zwłaszcza, �e pierwszy pojawia si� głównie w pierw-
szej cz��ci �ycia poety, drugi za� – w drugiej. W dodatku tragiczna �mier� gene-
rała okryła nazwisko Jankowskich ha�b�. Czy zatem Heliodor Jankowski nie 
mógł w pó�niejszych latach, dla odci�cia si� od tego dziedzictwa, zmieni� na-
zwiska? 

Szybki przegl�d ksi��kowych zasobów internetowych ujawnia, �e hipoteza ta 
ma całkiem realne podstawy. 

W pi�tym tomie wydawanego przez Bureau de la Réforme sociale periodyku 
„La Réforme sociale” na s. 533 na li�cie członków Unions de la paix sociale 
wyst�puje: „Rochlitz Jankowski (le comte Héliodore de), avenue Montaigne 77, 
prés[enté] par M. de Miaskowski”. Osob� wprowadzaj�c� był August von Mia-
skowski, urodzony w roku 1838 w Parnawie na Inflantach, w latach 1881-1888 
profesor ekonomii na uniwersytecie we Wrocławiu, zmarły w roku 1899  
w Lipsku.  

W siódmym tomie „Revue d’économie sociale et rurale” (1884) na s. 26  
pojawia si� to samo podwójne nazwisko i ten sam adres: „Rochlitz Jankowski  
(le comte Héliodore de), ave. Montaigne 77”; adres, dodajmy, który widnieje na 
li�cie Heliodora do Norwida z roku 1882. 

Zwi�zki pokoju społecznego, zało�one w roku 1872, miały za cel „propago-
wanie i stosowanie w praktyce nauczania, jakie Szkoła pokoju społecznego wy-
prowadza z metodycznego badania faktów”16. Zało�ycielem był francuski poli-
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14 Dr. Antoni J. [R o l l e], Rodzina Malczewskiego. W: t e n � e. Sylwetki i szkice histo-

ryczne i literackie. Seria IX. Kraków 1893 s. 185. 
15 Tam�e, s. 186. 
16 Les Unions de la paix sociale, “La Réforme sociale” 1899 s. przedtytułowa. 
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tyk i reformator społeczny Pierre Guillaume Frédéric Le Play (1806-82), który 
wcze�niej zało�ył Société intérnationale des études pratiques d’économie sociale 
(1857 – na li�cie członków znajdujemy ks. Adama Czartoryskiego i Andrzeja 
Zamoyskiego). 

Le Play wiele podró�ował. 9 pa�dziernika 1844 roku, po o�miodobowej po-
dró�y powozem z Moskwy, przez nieprzebrane błota, dotarł do Warszawy. Stam-
t�d ruszył dyli�ansem do Krakowa i dalej, do Pragi. W Tarnowskich Górach 
zapisał 22 pa�dziernika:  

Wskutek sytuacji politycznej, w jakiej znajduje si� ten kraj od roku 1831, cudzoziemcy,  
w tym Francuzi, nie mog� po nim podró�owa�, je�li nie posiadaj� uprzednio wydanych wa�-
nych polece�. Postarałem si� zatem zaopatrzy� si� w list Ministra finansów w Sankt-Peters-
burgu do ministra finansów Polski. 

My�lałem, �e natychmiast otrzymam potrzebne mi polecenie, ale tak si� nie stało. Mini-
ster nie o�mielił si� wzi�� na siebie ci��aru decyzji. Prosił, bym pozwolił mu prezentowa�
mnie Jego Wysoko�ci Ksi�ciu Paskiewiczowi, wicekrólowi. Ta prezentacja poci�gn�ła za 
sob� dwa dni opó�nienia, potem kolejne dwa dni na oficjaln� ekspedycj� listów, które były 
mi potrzebne i na wielce ceremonialny obiad, na który musiałem przyj�� zaproszenie i na 
którym spotkałem zebrane wszystkie najwa�niejsze osoby w królestwie. Sk�din�d ta zwłoka 
nie była czasem straconym: Ksi��� Marszałek przyj�ł nas doskonale, dał mi oficera górnictwa 
do towarzystwa w podro�y do polskich kopal� na granicy �l�skiej i usilnie mnie namawiał, 
bym innym razem odbył specjaln� podró� do Polski, obiecuj�c z góry swoj� całkiem szcze-
góln� opiek�17.  

Z tego wszystkiego Le Play zrezygnował z Krakowa i Pragi – po zwiedzeniu 
dwóch grup polskich kopal� na 	l�sku przez Frankfurt i Lille ruszył w podró�
powrotn� do Pary�a. Miał do Warszawy powróci�, ale na krótko, w czerwcu 
roku 1853, w drodze z Wenecji do Petersburga i jeszcze raz, w drodze powrot-
nej. 6 pa�dziernika 1853 roku pisał z Warszawy do syna: „W sumie zdrowi  
i bezpieczni znale�li�my si� na kra�cach sieci kolejowej, ł�cz�cej nas bezpo-
�rednio z Pary�em. Co oznacza, �e sko�czyły si� trudy podró�owania...”18.

Z tego ekskursu na temat podró�y do Warszawy, stanowi�cego jakby odwrot-
n� stron� woja�y na zachód Norwida i Jankowskiego wró�my wszak�e do na-
szych podró�ników. Ostateczne rozwi�zanie zagadki – zaskakuj�ce – przynosi 
wydany w roku 2011 słownik biograficzny Weterani powsta� narodowych  
w Zakładzie �w. Kazimierza w Pary�u, w którym pod numerem 89 znajduje si�: 
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17 F. Le P l a y. Voyages en Europe 1829-1854. Extraits de sa correspondance. Publiés 

par M. Albert Le Play. Paris 1899 s. 228-229. 
18 Tam�e s. 342. 
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„JANKOWSKI Heliodor s[yn] generała i Zofii Rochlitz Tomkiewicz”19, urodzo-
ny 6 VIII 1826 r. w Sieradzu, emerytowany doktor medycyny. Dat� urodze- 
nia nale�y chyba sprostowa� na rok 1820, poniewa� jego matka zmarła w roku  
1821 (generał Jankowski o�enił si� powtórnie). Nazwisko (w brzmieniu Tom-
kowicz) jest nazwiskiem Marianny, kolejnej córki 	wi�tosława Piotra Dunina  
i królewskiej metresy Wilhelminy von Rochlitz, młodszej siostry Antoniny 
Malczewskiej.  

Podsumowuj�c: przyjaciel młodego Norwida i towarzysz jego pierwszych za-
granicznych podró�y pod koniec �ycia zmienił nazwisko, obci��one niesławn�
�mierci� na szubienicy ojca generała, na nazwisko saskie, które przeszło ze stro-
ny matki. Jest co� symbolicznego w tym, �e towarzysz pierwszych podro�y po-
ety trafił na koniec do ostatniej jego przystani. Heliodor Jankowski i Heliodor 
Rochlitz to jedna i ta sama osoba*. 20

ON THE QUESTION OF THE HELIODORS 

S u m m a r y 

The article tries to explain the presence among Norwid’s acquaintances of two people who 
had the extremely rare first name Heliodor (Heliodor Jankowski, Heliodor Rochlitz). It is also 
connected with Antoni K�tski’s opera Marcella, whose libretto was translated into Polish by 
Norwid, with the complicated fortunes of the Rochlitz family and name, and with the Unions 
for Social Peace (Unions de la paix sociale). 

Słowa kluczowe: Heliodor Jankowski, Heliodor Rochlitz, Antoni K�tski, Marcella, Charles 
Gounod, Le Tribut de Zamora, Pierre Guillaume Frédéric Le Play, Unions de la paix sociale, 
Zakład �w. Kazimierza. 

Key words: Heliodor Jankowski, Heliodor Rochlitz, Antoni K�tski, Marcella, Charles Gou-
nod, Le Tribut de Zamora, Pierre Guillaume Frédéric Le Play, Unions de la paix sociale,  
St. Casimir’s Institute. 
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19 J. S z c z e p a � s k i,  Weterani powsta� narodowych w Zakładzie �w. Kazimierza  

w Pary�u. Warszawa: DiG 2011 s. 107. W ksi��ce jest rozdział zatytułowany Epizod norwi-
dowski (1877-1883). 

* Za pomoc w dotarciu do niektórych wykorzystanych w tym tek�cie materiałów dzi�kuj�
Paniom: Zofii Dambek, El�biecie Lijewskiej i Agnieszce Nurzy�skiej. 


